
Wywiad udzielony prasie po pierwszym dniu walk majowych

Nie mogę długo mówić - jestem bardzo zmęczony zarówno fizycz-

nie, jak moralnie, gdyż będąc przeciwnikiem gwaltu, czego dowiodłem
podczas sprawowania urzędu Naczelnika Państwa, zdobyłem się, po ciez-

kiej walce z samym sobą, na próbę sił z wszystkimi konsekwencjami.

Całe życie walczyłem o znaczenie tego, co zowię imponderabilia, jak

- honor, cnota, męstwo i w ogóle siły wewnętrzne człowieka, a nie dla

starania o korzyści własne czy swego najbliższego otoczenia.

Nie może być w państwie za wiele niesprawiedliwości względem tych,

co pracę swą dla innych dają, nie może być w państwie - gdy nie chce

ono iść ku zgubie - za dużo nieprawości. [23]

Rozkaz do żołnierzy

Żołnierze!

Nie po raz pierwszy styszycie mój głos. Ongiś na polach bitew, gdy
młode państwo jeszcze zabkowało, jak chorobliwe dziecko, prowadziłem

was w boje, które w zwycięstwach, pod moim dowództwem wywalczo-

nych, na długie wieki okryty sławąi blaskiem bohaterskie Wasze sztanda-

ry.

Po innych bojach przemawiam do Was dzisiaj. Gdy bracia żywią mi-

łość ku sobie, wiąże się węzeł między nimi, mocniejszy nad inne węzły lu-

dzkie. Gdy bracia się waśnią i węzeł pęka, waśń ich również silniejszą jest

nad inne. To prawo życia ludzkiego. Daliśmy mu wyraz przed paru dnia-

mi, gdy w stolicy stoczyliśmy między sobą kilkudniowe walki. W jedną

ziemię wsigkla kiew nasza, ziemię jednym i drugim jednakowo drogą,

przez obie strony jednakowo amiłowaną. Niechaj krew ta gorąca, najcen-

niejsza w Polsce krew żołnierza, pod stopami naszymi będzie nowym po-

siewem braterstwa, niech wspólną Ila braci prawdę głosi.

Jest prawda twarda i harda o żołnierzach. Wszyscy mamy jedną
wspólną siostrzycę, władającą «ad pracą naszą żołnierską. Jest nią śmierć,
ścinająca kosą tego, na którego palec Boży wskaże. Służb takich nie spra-
wuje nikt inny, prócz nas, żołnierzy. Takimi byliśmy, gdyśmy ongiś wzięli
Polskę słabiutką i drżącą na swoje bary, by po znojach i zwycięstwach od-

dać ją współobywatelom silną i pewną życia. Lecz widzimyją, niestety, w
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wiecznych swarach i kłótniach, w jakiejś rozkoszy panoszenia się jednych

nad drugimi. I gdy dokoła nas wre wszędzie kłótnia i zawiść partyjna, gdy

dygoce nienawiść i rozpala się niechęć dzielnicowa, trudno, by żołnierz

był spokojny. -

A jednak chcę być pewnym, że nie kto inny, jak żołnierz polski

pierwszy się ocknie, pierwszy do zgody i braterstwa stanie. Niech przeto

nie myśli wróg żaden czy nieprzyjaciel, że ziemię naszą znaleźć może bez-

bronną. Staniemy jak zawsze jeden obok drugiego, by dać za ojczyznę ży-

cie, a wspomnienie o bojach majowych w Warszawie, o tych walkach, któ-

reśmy z sobą stoczyli, nie dzielić, lecz łączyć nas wtedy z sobą będzie, jak

wspomnienie gwałtownej sprzeczki między kochającymi się wzajemnie i

kochającym swą rodzinę braćmi.

Żołnierze, stanąłem znowu na Waszym czele jako Wasz Wódz. Zna-

cie mnie. Bezwzględny dla siebie, stałem zawsze pośród Was z najcięż-

szych Naszych bólach i trudach, w mękach i niepokojach. Znacie mnie i

jeśli nie wszyscy kochać mnie potraficie, wszyscy musicie mnie szanować

jako tego, który Was do wielkich zwycięstw prowadzić potrafił, a przy

ogólnym zepsuciu i demoralizacji nie chciał i nie umiał korzyści własnej

pilnować lub dochodzić.

Niech Bóg nad grzechamilitościwy nam odpuścii rękę karzącą od-

wróci, a my stańmy do naszej pracy, która ziemię naszą wzmacnia i odra-

dza.

Rozkaz przeczytać we wszystkich podwładnych mi oddziałach itd.

Minister Spraw Wojskowych

Józef Piłsudski

Pierwszy Marszałek Polski. [24]

Przemówienie do przedstawicieli stronnictw sejmowych

Marszalek Piłsudski zaznaczył na wstępie, że podejmując zaproszenie

premiera Bartla podzielenia się z zebranymi poglądem swym osobistym na

dotychczasową ciężką rolę Prezydenta Rzeczypospolitej, nie ma zamiaru

wygłaszania mowy kandydackiej, lecz tylko chce wyrazić swój osobisty po-

głąd na rzecz.

- Nie będę się wdawał - mówił Marszałek Piłsudski - w dyskusję

nad wypadkami majowymi. Zdecydowałem się na nie sam, w zgodzie z

własnym sumieniem, i nie widzę potrzeby z tego się tłumaczyć.
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Głównymi powodami obecnego stanu rzeczy w Polsce - to jest ng-

dzy, słabizny wewnętrzneji zewnętrznej - były złodziejstwa, pozostające

bezkarne. Ponad wszystkim w Polsce zapanował interes jednostkii partii,

zapanowała bezkarność za wszelkie nadużycia i zbrodnie.

W odrodzonym państwie nie nastąpiło odrodzenie duszy narodu.

Gdy wróciłem z Magdeburga i posiadłem władzę, jakiej nikt w Polsce nie

piastował, wierząc w odrodzenie narodu, nie chciałem rządzić batem i od-

dałem władzę w ręce zwołanego przez siebie Sejmu Ustawodawczego,

którego wszak mogłem nie zwoływać. Naród się jednak nie odrodził. Szu-

je i lajdaki rozpanoszyly się. Naród odrodził się w jednejtylko dziedzinie,

w dziedzinie walki orężnej, tzn. pod względem odwagi osobistej i ofiarno-

ści względem państwa w czasie walki. Dzięki temu mogłem doprowadzić

wojnę do zwycięskiego końca. We wszystkich innych dziedzinach odro-

dzenia nie znalazłem. Ustawicznie waśnie personalne i partyjne, jakieś

dziwne rozpanoszenie się brudu jakiejś bezczelnej, łajdackiej przewagi

sprzedajnego nieraz elementu.

Rozwielmożniło się w Polsce znikczemnienie ludzi. Swobody demo-

kratyczne zostały nadużyte tak, że można było znienawidzić całą demo-

krację - co Marszałek odczuwał najboleśniej, jako zdecydowany demo-

krata. - Interes partyjny przeważał ponad wszystko. Partie w Polsce roz-

mnożyły się tak licznie, iż stały się niezrozumiałe dla ogółu. To wszystko

skierowane było przeciw każdemu, kto reprezentował państwo. Tych re-

prezentujących państwo było trzech: mnie, jako Naczelnikowi Państwa,

obrzydzano życie ciągłą nagonką, oszczerstwami i najwstrętniejszymi po-

twarzami. Nie upadłem tylko dlatego, że jestem silniejszy od was wszyst-

kich. Drugiego reprezentanta wprost zamordowano, a moralni sprawcy

tego mordu uszli bezkarnie. Trzeci padał pod ciężarem męki z powodu

sejmui senatu.

- Gdy byłem - powiada Marszałek - po raz ostatni w Belwederze

u p. Wojciechowskiego, żal mi go było. Człowiek tajał, postarzał się pod

wpływem pracy sejmu i senatu. Kiedy go usiłowałem namówić do nieule-

gania wpływom partyjnym, odrzekł, że chciałby partiom oprzeć się, ale

czuje, że ulegnie. W takich oto warunkach stawia się tych, których się wy-

biera na reprezentantów państwa.

A dalej, przechodząc do chwili obecnej, Marszałek oświadczył: -

Warunki tak się ułożyły, że mogłem nie dopuścić was do sali Zgromadze-

nia Narodowego, kpiąc z was wszystkich, ale czynię próbę, czy można je-

szcze w Polsce rządzić bez bata. Nie chcę czynić nacisku, ale ostrzegam, że

sejm i senat są instytucjami najbardziej znienawidzonymi w społeczeń-
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stwie. Róbcie raz jeszcze próbę. Nacisku nie będzie. Żadna siła fizyczna

nie zaciąży nad wami. Dałem gwarancję swobodnego obioru Prezydenta

i słowa dotrzymam, ale ostrzegam, nie zawierajcie z kandydatem na Pre-

zydenta układów partyjnych. Kandydat na Prezydenta musi stać ponad

stronnictwami, winien umieć reprezentować cały naród. Wiedzcie, że w

przeciwnym razie nie będę bronił sejmu i senatu, gdy dojdzie do władzy

ulica. Nie może w Polsce rządzić człowiek pod terrorem szuj i temu się

przeciwstawiam.

Wydałem wojnę szujom, łajdakom, mordercom i złodziejom i w wal-

ce tej nie ulegnę. Sejm i senat mają nadmiar przywilejów i należałoby,

aby ci, którzy powołani są do rządów, mieli więcej praw. Parlament wi-

nien odpocząć. Dajcie możność rządzącym odpowiadać za to, czego doko-

nają. Niech Prezydent tworzy rząd, ale bez nacisku partyj. To jest jego

prawo.

Z kandydaturą moją róbcie, co się wam podoba, Nie wstydzę się ni-

czego, skoro się nie wstydzę przed własnym sumieniem. Jest mi obojętnym

- wiele głosów otrzymam. Dwa, sto czy dwieście. Nie robię jednak Zad-

nego nacisku co do wybrania mojej osoby. Wybierajcie tego, kogo będzie-

cie chcieli, szukajcie jednak kandydatów apartyjnych i godnych wysokie-

go stanowiska. Gdybyście tak nie postąpili - widzę wszystko w czarnych

dla was kolorach, a dla siebie w barwach przykrych, bo nie chciałbym rzą-

dzić batem. Rządzenie batem obrzydziłem sobie w państwach zaborczych.

W rozkazie moim do wojska powiedziałem, że wziąwszy państwo sła-

be i ledwie dyszące - oddaliśmy obywatelom odrodzone i zdolne do ży-

cia. Cóżeście z tym państwem uczynili? Uczyniliście zeń pośmiewisko!

Obecnie rząd próbuje przygotować rozmaite prace. Obawiamsię jed-

nak, że po wyborze Prezydenta wszystko pójdzie po dawnemu. Boję się,

że sejm chce pozostać. A trzeba, abyście panowie rozeszli się na pewien

czas, bo musi się przecież stać coś nowego. Niech Prezydent przez pewien

okres nie ma sejmui senatu na karku. Trzeba mu dać swobodę do utwo-

rzenia rządu i do rozpoczęcia prac, za które rząd będzie przed sejmem po-

tem odpowiadał. Nie chciałbym mieć wyrzutów, że nie doprowadziłem do

końca rozpoczętej roboty i że bat nie świstał na ulicach.

Moim programem jest zmniejszenie łajdactw i utorowanie drogi ucz-

ciwości, Czekam, a zapewniam panów, że się nie zmienię. Trzeba przejść

ponad partyjne interesy, dać oddech państwui elektowi. Elekt musi posia-

dać honor ponad chęć zarobienia kilkudziesięciu groszy. Jeżeli chodzi o

mnie, to powtarzam raz jeszcze, że się nie zmienię. Będę ścigał złodziei!

Zastanówciesię nad tym, panowie, przemyślcie i przedyskutujcie... [25]
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